
 

 

 
  

 

 

 

 

 

 

 

 

Załącznik nr 2 
 

 

Marta Jundziłł - Pod powierzchnią 

 

Nie mam nic do pomyślenia.  

Prę do przodu, ale z prądem. 

Nie wiem nawet, czy chcę płynąć.  

Dokąd.  

Skąd. 

Pod jakim kątem.  

Apetyt rośnie w miarę milczenia. 

Bo widzę więcej. 

Wczoraj jak w wodzie ryba, 

Dziś pod powierzchnią pływam. 

Bo jest mnie więcej. 

I ciężko cofnąć, co siedzi w głowie, 

Lecz na głos tego już nie wypowiem. 

Bo czuję więcej.  

Nie mam nic do przypomnienia.  

Obraz znika zanim spojrzę.  

Ciało niesie zanim spytam 

Dokąd 

znowu 

ślepo dążę? 

Apetyt rośnie w miarę milczenia. 

Bo widzę więcej. 

Wczoraj jak w wodzie ryba, 

Dziś pod powierzchnią pływam. 

Bo jest mnie więcej. 

I ciężko cofnąć, co siedzi w głowie, 

Lecz na głos tego już nie wypowiem. 

Bo czuję więcej.  

 


